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Wojna w Albanii
Burze śniegowe i mrozy pa­

raliżują ‘w znacznym stopniu 
operacje w Albanii.

W częściach górzystych kra­
ju, to znaczy w okręgach jezio­
ra Oćhryda, Skumbi, Deval i 
Osśum, front wydaje się być od 
kilku dni ustabilizowany.

W dolinie Deval Włosi trzy; 
mają wciąż Gramski. Najmniej 
sze cofnięcie się z tego punktu 
mogłoby mieć poważne następ­
stwa.

Wzdłuż rzeki Deval znajda- 
duje się albańska strefa nafto­
wą, która dostarcza Włochom 
róćznie z górą 200.000 ton pali­
wa. Na odcinku środkowym 
walki toczą się około Tepelini.

Na miejscowość tę Grecy wy­
wierają stały nacisk, gdyż jest 
to ważny punkt strategiczny.

Włosi zdecydowani są utrzy­
mać te miejscowość 2a wszelką 
cenę.

Grecy posuwają się naprzód 
wzdłuż" wybrzeży. Armia gene­
rała Papagosa przeszła Chima­
re.

Jak widzimy na północy, to 
znaczy w górach, położenie pó- 
zostaje bez zmian; jest ono bar­
dziej znamienne na południu, 
gdzie ze względu na bliskość 
morza warunki meteorologicz­
ne są znacznie lepsze. Wszyst­
kie walki Greków mają na celu 
zdobycie punktów strategicz­
nych, miejscowości i wzgórz w 
kierunku Valony.
VALONA — GŁÓWNY CEŁ

OFENZYWY GRECKIEJ
Wszystkie ataki są skierowa­

ne w tym kierunku i port jest 
bombardowany przez lotnictwo 
brytyjskie.

Zdobycie Valony byłoby dla 
sił greckich wielkim sukcesem 
o wielkim znaczeniu. Bezpie­
czeństwo greckiego frontu w 
południowej Albanii byłoby 
wzmocnione.

Front pomiędzy jeziorem 
Ochrydą a Adriatykiem byłby 
znacznie skrócony i przestałby 
istnieć główny punkt włoskiego 
oporu.

Valona jest jednak silnie bro 
niona. przez Włochów.
CAŁY NARÓD GRECKI 

ZMOBILIZOWANY.
Wysiłki Greków są ogromno. 

Wydaje się, że cały naród grec­
ki jest zmobilizowany. Armia 
grecka nic walczy na swej ziemi, 
lecz na terytorium Albanii. Tru 
dności są ogromne, bo wojska 
są oddalone od swych baz, a 
rozwój linij etapowych przy­
brał wielkie rozmiary, śnieg 
znacznie utrudnia komunikacje. 
Wąwozy są zasypane śniegiem, 
a szczyty wzgórz są niedostęp­
ne. Wzdłuż pochyłych przejść 
ukazał się nowy nieprzyjaciel 
—- lawina — zmiatająca wszy­
stko po drodze.

Przejścia, drogi i niziny zasy­
pane są śniegiem. Niejednokrot­
nie ofiarami jej padają żołnie­
rze. osły i t. p.

Bombardowanie z samolotów 
i ciężkiej artylerii zwala z gór 
olbrzymie pola śniegu, który 
zasypuje transporty.

Zaopatrzenie żołnierzy w ży­
wność natrafia na olbrzymie 
trudności.

W czasie* kilku dni żołnierze 
odżywiali się jedynie oliwkami 
i suchymi winogronami.
DO BURZ ŚNIEGOWYCH

DOCHODZĄ MROZY 
POLARNE

Lodowaty wiatr gwiżdże po 
górach i dolinach. Szpitale polo 
we zapełnione są żołnierzami, 
którym amputują przemarznię­
ty części ciała.

Transporty rannych i cho­

rych na płuca żołnierzy odby­
wają się z wielką trudnością.

Po za frontem wszystkie ko­
żuchy chłopskie zostały zarek­
wirowane i wysłane na front 
dla żołnierzy, ldugi śniegowe z 
Epiru j Macedonii zostały przy­
dzielone do dyspozycji armii.

W pobliżu frontu ludność cy­
wilna nie wyłączając dzieci zo­
stała zmobilizowana do usuwa­
nia śniegu, aby ułatwić przej­
ście wojskom i transportom ży­
wnościowym.
TAKTYKA GREKÓW

Co do taktyki greckiej, to 
wszędzie, gdzie temperatura i 
teren na to pozwala — Wywie­
rają oni. bet wytchnienia nacisk 
na przeciwnika.

Ataków frontowych ogólnie 
się unika. Wielkie jednostki, 
jak dywizje, nie operują razem.

Ataki są wykonywane często 
przez małe oddziały, pułki, ba­
taliony i t. p., które posiadają 
w swym składzie wszystkich 
specjalistów wyszkolonych woj­
skowo, którzy naprawiają szyb­
ko drogi i mosty, aby dać przej­
ście artylerii we wszystkich oko 
licznościach.

System ten został zastosowa­
ny P° przestudiowaniu osobiś­
cie przez generała Metaxas — 
środków, stosowanych przez 
wojska niemieckie w Norwegii 
i Flandrii.
POWAŻNE WZMOCNIENIE

WŁOSKIEGO OPORU .
Jeśli od 15 dni ofenzywa gre­

cka została zatrzymana, nie 
wynika to tylko z. surowej zimy, 
lecz również z poważnego 
wzmocnienia oporu włoskiego.

Kampania w Albanii jak wie- 
my rozpoczęła się w złych wa­
runkach dla wojsk włoskich.

Obecnie sytuacja ta zmieni­
ła się znacznie.

Liczne posiłki włoskie prze­
kroczyły kanał Otrante przy po­
mocy "■ okrętów czy samolotów. 
Dwie armie IX na odcinku pół­
nocnym (gen. Vercellino) i XI 
na odcinku południowym (gen. 
Geloso) — przeciwstawiają się 
siłom greckim.

Na początku wojny nie ist­
niały w Albanii żadne» fortyfi­
kacje, dziś znajdują się okopy 
z moździerzami, gniazda kara­
binów maszynowych; na waż­
niejszych odcinkach zaprowa­
dzono druty kolczaste, oraz za­
instalowano prawie ■wszędzie 
ciężką artylerię.

Valona jest narazić dla armii 
włoskiej najczulszym puktem 
działania.

Valona jest narazje dla ar­
mii włoskiej najczulszym ośrod 
kiem działania.

Oddziały greckie starają się 
przedostać we wszystkich pun­
ktach w tym kierunku.

Jedna kolumna naciera 
wzdłuż wybrzeża, druga zaś 
wzdłuż doliny Voiansa.

Czy zdołają się przedrzeć?
Czy zostaną zatrzymane 

przez opór Włochów?
W tym ostatnim wypadku nie 

nastąpi prawdopodobnie do 
wiosny zmiana frontu.

(„Le Temps")

Uchodźcy 
z Alzacji i Lotaryngii 

MOGĄ WYJEŻDŻAĆ
DO ALGIERU

Lyon. — Uchodźcy z Alzacji 
i Lotaryngii, przebywający obee 
nie w dep. Rhóne i pragnący 
osiedlić się w Algierze, otrzyma­
ją odpowiednie ułatwienia.

Zainteresowani, zamieszkali 
w Lyonie, winni zgłaszać się 
niezwłocznie do Prefektury 
(128, rue Crequi —- Wydział 
uchodźców z Alzacji i Lotaryn­
gii), a osoby zamieszkałe poza 
stolicą departamentu, winne 
zgłosić się pisemnie pod tym sa­
mym adresem, podając: nazwi­
sko, imiona, adres obecny, za­
wód i skład rodziny. Zapisy zo­
staną zamknięte w dniu 25 b. m.

ŚNIEG W POŁUDNIOWEJ 
HISZPANII

Madryt. — W Andaluzji, naj­
cieplejszym okręgu Hiszpanii, 
pada śnieg i termometr spadł 
do 7° poniżej zera.

W Kordobie i Jean umarły z 
zimna 4 osoby.

Armia sowiecka
Moskicwskrkoiespondent „Rei­

chu”, zwiedzając wojskowe tea 
try w Rosji, spostrzegł wiele ma­
lowideł, przedstawiających bojo­
we wyczyny rewolucyjne armii 
sowieckiej. Stwierdził, jednak ja­
skrawy kontrast między tymi pa 
miątkami a takim oto obraz­
kiem :

Jeden z dowódców czerwonej 
armii w gronie rodziny. Nowy 
uniform dowódcy wygląda już 
wcale po oficersku — nawet w 
sensie zachodnio - europejskim. 
Dowódca z żoną siedzą na bur- 
żuazyjnej kanapie. Starannie ub 
rany synek krząta się przy jakiejś 
„wojennej” zabawce. Nie brak 
ozdobnej półki, a na niej biustu 
Lenina. Minęło 20 lat od rewolu­
cji bolszewickiej. Jak bardzo 
zmienił się od tego czasu „ideal­
ny typ" żołnierza czerwonej ar­
mii. Niegdyś był to bojownik z 
barykady, w podartym stroju cy 
wilnym, owinięty w pasy z nabo­
jami. Teraz — żołnierz „zacho­
dnio europejski” w nowym 
mundurze, stworzonym przez

Święta ucĘcdżcze 
w Budapeszcie

Uchodźcy nasi na Węgrzech 
spędzili święta Bożeno Narodze­
nia w podniosłym nastroju.
GWIAZDKA

POLSKO-WĘGIERSKA
W Budapeszcie w sali Wę­

giersko - polskiego Komitetu, 
urządzono wieczór wigilijny 
na który zaproszono również 
gości węgierskich.

Przy zapalonej choince prze­
mówił do zebranych Rodaków 
Delegat do Spraw Opieki nad 
uchodźcami p. Sławik.

W przemówieniu swym dał 
on wyraz serdecznej wdzięcz­
ności, jaką żywią uchodźcy do 
kraju, który im dał przytułek

herbatkę wigilijną dla polskich 
studentów.

Przy stole wigilijnym zasiedli 
także przedstawiciele akademi­
ckich węgierskich zrzeszeń.

Do zebranych przemówił p. 
Jeno Kajtar, dając wyraz trady­
cyjnej przyjaźni polsko-węgier­
skiej, która jest i będzie utrzy­
mana.

W imieniu studentów pol­
skich złożył podziękowanie p. 
Adam Niemczuk.

Na zakończenie wieczoru p. 
Jan Niwiński wypowiedział 
wiersz „Pieśń nad Wisłą” naj­
większego z nowoczesnych wę­
gierskich poetów, Ady Endre, 
który daje wyraz swej wierze.

marsz. Tymoszenko, nie gardzą­
cy różnymi „eleganckimi” akce­
soriami w życiu prywatnym, 
a zdyscyplinowany w służbie.

W parze z tą forsowną „euro­
peizacją czerwono - armiejca 
idzie przepajanie armii czerwonej 
starymi tradycjami wojskowymi. 
Obecnie dowództwo czerwonej 
armii szerzy usilnie kult już nie­
tylko czynów orężnych Z. S. S. 
R. (zaliczając do nich również na­
jazd na Polskę z 17 września 

1 1939 roku), lecz również najświet- 
j niejszych osiągnięć militarnych 

Rosji przedrewolucyjnej.
W teatrach czerwonej armii 

mnożą się sztuki, gloryfikujące 
stare dzieje wojenne. Najpopu­
larniejszymi starymi wodzami 
są Suworow i Kutosow. Ujęto w 
formę dramatu zarówno słynne 
przejście Suworowa przez Alpy, 
jak i bitwę po Borodinem i po­
żar Moskwy.

W pułkach czerwonej armii 
nawiązuje się coraz więcej do 
tradycyj dawnych pułków car­
skich. Żołnierze muszą szano­
wać pamięć nietylko „bohate­
rów sowieckich", lecz i daw­
nych wybitnych wojskowych ro 
syjskich.

Dąży się wreszcie do wyrobie 
nia w czerwonej armii prawdzi­
wego ducha bojowego. Przema 
wiając przed uczniami sowiec­
kiej akademii wojskowej Kali­
nin powiedział m. in.: „Słyszy 
się obecnie bardzo wiele o goto­
wości złożenia życia za państwo 
sowieckie i wielką ojczyznę. 
Jest to wprawdzie dużo, ale na­
leży zapytać, jak ma się umie­
rać. Wojownicy czerwonej ar­
mii muszą być tak wychowani, 
by nie umierali biernie i bez 
uporczywej walki.

Plany osiedleńcze
na Pomorzu

Tygodnik „Das Reich” oma­
wia różne zagadnienia obszaru 
między Gdańskiem a Toruniem, 
tworzącej dzisiaj t. zw. „Gau 
Danzig-Westpreussen”.

Interesujące są przedewszyst- 
kim spostrzeżenia na tematy 
ludnościowe. Autor oświadcza, 
że „na dawnem terytorium ko­
rytarza z jego półtora-miliono- 
wą ludnością element niemiecki 
silnie skurczył się wskutek poli­
tyki polonizacyjnej1’. Dotyczy 
to — według autora — przede- 
wszystkim miast: „Grudziądz li 
czył ostatnio jeszcze tylko 10% 
Volksdeutschow w porównaniu 
z 90% przed wojną światową. 
Toruń — 13% wobec dawnych 
70, Bydgoszcz —= 8% wobec da­
wnych 90”.

To też Niemcom chodzi prze- 
dewszystkim o to, ażeby „moż­
liwie najszybciej osiedlić w ko­
rytarzu ludność niemiecką”. 
Dotychczas nowe „Gau" było 
mało dotknięte akcją przesied­
leńczą. Znalazło tu nową ojczy­
znę, przedewszystkim w Gdyni, 
około 10 —11 tysięcy Niemców 
bałtyckich. W przygotowaniu 
jest osadzenie ok. 100.000 przy­
byszów z Besarabii i Litwy. 
Przedewszystkim ma być zało­
żonych nowych 35 tysięcy za-

gród chłopskich. Również han­
del i rzemiosło wymagają „wiel­
kiego dopływu krwi niemie­
ckiej. W ten sposób planuje się 
danie na Pomorzu pracy i „Le- 
bensraumu” około 400 - 500 ty- 
sięcom Niemców.

Podkreślając istniejącą na 
Pomorzu zdrową równowagę 
między przemysłem a rolni- 
cwem, autor zarzuca wpraw­
dzie przemysłowi polskiemu 
różne niedociągnięcia, stwier­
dza jednak, że po Polakach po­
zostało sporo nowych przedsię­
biorstw, jak np. liczne fabryki 
przetworów mięsnych (beko­
ny), wielka fabryka przetwo­
rów grzybowych, a przedewszy­
stkim „Gdynia (Gotenhafen) z 
jej szczególnie nowoczesnym 
portem”.

Analizując obecną sytuację 
Gdańska, autor przyznaje, że 
uległa ona dzisiaj istotnym 
zmianom wobec odcięcia wiel­
kiego zaplecza polskiego. Odpa­
dła co prawda dzisiaj konku­
rencja z Gdynią, gdyż oba por­
ty pozostają pod wspólnym za­
rządem, ale Gdańsk przeżywa 
silne skurczenie się obrotów. 
Gospodarka gdańska będzie 
musiała w przyszłości rozwinąć 
twarde wysiłki.

ANGLIA 
ODSTĘPUJĘ AMERYCE 

KOPALNIE NAFTY
Rzym. — Gazety włoskie ogła­

szają depeszą z Nowego Jorku, 
która donosi, iż kopalnie nafty 
w zatoce perskiej, na wyspach 
Bahrein, przeszły pod kontrolę 
Stanów Zjednoczonych.

Wielka Brytania odstąpiła 
Ameryce 50 tysięcy akcyj Ame 
rykańskiego Tow. Naftowego 
„Texas Ćy". które należały do- 

j ląd do Anglików.

Unnwa gaspolarcza Rzeszy 
z Rosją Sowiecką

Berlin. — Pomiędzy Rzeszą 
a Rosją Sowiecką została pod­
pisana nowa umowa gospodar­
cza.

Ze strony niemieckiej umowę 
podpisał p. Scbuurre ż minister 
słwa Spraw Zagranicznych, a ze 
śtióuy Rosji SoWieękiej p. 
Mikojan. komisai-t .handlu ¿a- 
gr a h i c t n e go Z. S. S. R.

Nowa umowa oparta jest na 
traktacie niemiecko - sowieckim

z dnia 11 lutego 1940 r. i stano­
wi nowy etap w realizacji pro­
gramu gospodarczego przewi­
dzianego przez oba rządy w 
1939 roku.

Linowa reguluje ruch han­
dlowy pomiędzy Niemcami a 
Rosją Sowiecką do dnia 1 sierp­
nia 1912 r.

Przewidziane obecnie' dosta­
wy są znacznie wyższe, niż w 
pierwszym roku tej umowy.

BUDAPESZT Kościół Św. Macieja. (P.W. 8974).

WZMOŻENIE PRACY 
W FABRYKACH U. S. A.

Waszyngton. — Podsekretarz 
Stanu w departamencie wojny 
oświadczył przedstawicielom 
prasy, że rząd Stanów Zjedno­
czonych otrzymał od przemy­
słowców przyrzeczenie całkowi­
tej współpracy, dotyczącej spra­
wy godzin nadliczbowych w fa­
brykach, wyrabiających maszyny 
potrzebne do budowy motorów 
samolotowych i materiału 
jennego. _______

MOWY POLITYCZNE 
P. FILOWA

Sofia. — Król Bułgarii Borys, 
przyjął p. Filowa, który powrócił 
ze swej podróży z Niemiec.

Zaprzecza się kategorycznie 
pogłoskom, jakoby miały nastą­
pić zmiany w bułgarskim gabi­
necie ministrów.

Przeciwnie p. Filow w towa 
rzystwie czterech ministrów od­
będzie podróż po kraju i wygło­
si serię przemówień politycz­
nych.

wo-

uczyniło los uchodźcówco 
mniej tragicznym.

Podkreślił on również war­
tość moralną szerokich rzesz 
ucliodźtwa polskiego, które 
swym zachowaniem wzbudziły 
szacunek i cześć wśród obcych.

Następnie złożył podziękowa­
nie na ręce gospodyni wieczo­
ru p. Szaczellary, za jej prace, 
która tak szczęśliwa daje rezul­
taty.

W imieniu węgierskich człon­
ków Komitetu, złożył życzenia 
uchodźcom p. Zamecznik.

Okolicznościowe przemówie­
nie wygłosił również ks. Wróbel 
zaznaczając, że opłatek w obec­
nej chwili jest symbolem łącz­
ności wszystkich Polaków i wy­
chodzi daleko po za ramy ro­
dzinnego domu.

„Uczuciami miłości, powie­
dział ks. Wróbel, obejmujemy 
nietylko tych najbliższych, ale 
wszystkich Rodaków, którzy w 
dalekich stronach myślą teraz 
o nas i łączą się z nami jedna­
kim uczuciem”.

Po przełamaniu opłatka, od­
śpiewano kilka polskich kolęd.

W czasie tego wieczoru wigi­
lijnego, niejednemu łzy popły­
nęły z oczu, niejeden zadumał 
się w ten czas wygnańczej wi- 
gilii, przenosząc się myślą do 
dawnych czasów, gdzie wśród 
swoich na ziemi ojczvstej spę­
dzano wspólnie noc Wigilijną.

WILIA STUDENTÓW
Związek Akademicki Węgier- 

sko-polski w Budapeszcie urzą­
dził również w swoim lokalu

w niezniszczałność i siłę życio­
wą narodu polskiego.

Studenci polscy spędzili mile 
Wigilię na ziemi węgierskiej i 
dzięki koleżeńskiej przyjaźni 
studentów węgierskich nie byli 
smutni i opuszczeni.

r •♦ ♦
GWIAZDKA DLA DZIATWY

Komitet Węgiersko-Polski w 
Budapeszcie nie zapomniał rów 
nież o dziatwie polskiej.

W lokalu Komitetu ustawio­
no choinkę a obok stajenkę 
Betlejemską.

Na uroczystość przybyli goś­
cie polscy i węgierscy, aby zło­
żyć dzieciom życzenia i rozdać 
podarki.

Ze strony polskiej byli obecni: 
pp.: Orłowski, Sławik, Zarań­
ski, 0. Piotr Wilk-Witosławski 
i wielu innych.

Dzieci przybyło przeszło 40 
wraz z rodzicami. Gości przyjął 
Komitet z paniami: hr. Karolyi, 
księżną Odescalclii - Andrassy, 
hr. Szapary, p. Racz, p. Szaczel­
lary i inni.

Przy zapalonej choince hr. 
Karolyi powitała języku poi. 
skim serdecznie i czule dzieci i 
zebranych.

Przemówił również p. delegat 
Sławik.

Odśpiewano następnie kolę­
dy i rozdano dzieciom podarki.

Nastrój panował bardzo ser­
deczny. Wszyscy mieli na chwi­
lę wrażenie, że znaj dli ją się w 
Ojczyźnie.

Podwieczorkiem dla dzieci 
zakończyła się ta miła uroczy­
stość.

WZMOCNIENIE
SIŁ WOJSKOWYCH 
ROSJI SOWIECKIEJ

Moskwa. — Gazeta moskiew 
ska „Prawda” poświęca dłuższy 
artykuł sprawie zwiększenia 
czasu służby wojskowej w armii 
czerwonej.

„Narody Rosji — pisze gazeta 
— winny zrozumieć, że rozsze­
rzenie się wojny w państwach 
imperialistycznych — wymaga 
wzmocnienia siły wojskowej So 
wietów !”

Chodzi więc o konkurencję...

P. HOPKINS
PRZYBYŁ DO LONDYNU
Londyn. — P. Harry Hopkins, 

osobisty przedstawiciel prezy­
denta Roosevelta przy rządzie 
Wielkiej Brytanii, przybył samo 
lotem z Lizbony do Londynu.

SZTUCZKI STATYSTYCZNE
Aresztowanie 

urzędników sowieckich 
Moskwa. — Komisariat kon­

troli państwa przeprowadził kon­
trolę w sowieckich przedsiębior­
stwach i stwierdził, że plan pro 
dukcji był tylko fikcją.

Niektóre komisariaty prakty­
kowały system „potrójnego pla­
nu”, jeden rzeczywisty, a drugi 
przeznaczony dla „statystyki” ?

W komisariacie transportu 
morskiego był prowadzony rów­
nież ten system, to też urząd kon 
troli zarządził aresztowanie licz­
nych urzędników, którzy zostali 
przekazani sądowi.

Gazeta ..Prawda” występuje 
ostro przeciw tym praktykom, 
które wprowadzają w błąd władze 
sowieckie w sprawie rzeczywi­
stej produkcji kraju.

Amerykańskie samoloty 
mogą przelatywać 
nad Meksykiem

Meksyk. — Minister spraw za­
granicznych Meksyku oświad 
czył, że rząd, meksykański posta­
nowił udzielić Stanom Zjedno­
czonym zezwolenia na przelot 
amerykańskich samolotów woj­
skowych nad terytorium meksy 
kańskim.

Berlin. — Agencja D. N. B. 
donosi z Meksyku, że p. Padilla 
meksykański minister Spraw za­
granicznych, oświadczył dzien­
nikarzom, że udzielone zezwole­
nie na przelot amerykańskich 
samolotów wojskowych przez 
terytorium Meksyku i lądowa 
nie na lotniskach tego kraju 
jest zezwoleniem ważnym dla 
wszystkich lotnisk.
P. Padilla podkreślił, że zarządze-

nie to obiawem przyjaźni Mek­
syku w stosunku do Stanów Zje 
dnoczonych, z którymi Meksyk 
chce po przyjacielsku współpra­
cować-

DŁUGODYSTANSOWE 
BOMBOWCE 

AMERYKAŃSKIE 
' DLA ANGLII

NIEMIECKI 
KORPUS POWIETRZNY 
PRZYBYŁ DO WŁOCH

Rzym. — Prasa włoska podaje 
że niemiecki korpus powietrzny 
przybył do Włoch i weźmie 
udział w walkach na Morzu 
Śródziemnym.

Kolumna automobilowa tego 
korpusu przybyła już do Rzymu.

Flota amerykańska ustąpiła 
Wielkiej Brytanii pierwszą se­
rię samolotów bombowych no­
wego typu, fabrykowanych w 
San Diego przez Consolidated 
Air Craft Plant. Każdy taki sa­
molot kosztuje około 100.000 do 
larów. Nowy bombowiec waży 
15 tonn i wymaga załogi pięcio­
osobowej. Rozwija szybkość 500 
km. na godzinę i może przele­
cieć 6.500 km. baz odnawiania 
zapasów benzyny. Zdaniem eks 
pertów, samoloty te mogą z naj­
większą łatwością przelecieć z 
Anglii do Egiptu. Ich promień 
działania umożliwia ich użyci© 
na morzu Śródziemnym i na 
Dalekim Wschodzie.

W kilku wierszreicli
Montpellier. — Matka 7 ga 

dzieci, p. IBonnal z Maugaid, po­
wiła trojaczki, które są w dob­
rym zdrowiu.

* **
Warszawa. — Kuchnię dla zu 

bożałych zorganizował Związek 
Rzemieślników Chrześcijan w 
Warszawie. Kuchnia czynna jest 
przede wszystkim dla rzemieśl­
ników. wysiedlonych z innych 
stron Polski.

* **
Waszyngton. — Zarząd Ame­

rykańskiego Czerwonego Krzy 
ża podaje, iż w ciągu 1940 roku 
wydano na pomoc 16-tu krajom 
— 16 milionów dolarów am. czy­
li około 700 milionów fr.

t * 1
* *

Kraków. — Zamek królewski 
na Wawelu, został oficjalnie 
przeznaczony przez władze nie 
mieckie jako t. zw. Ehrenhalle, 
czyli sala honorowa, która ma w 
przyszłości służyć do przyjmowa­
nia dygnitarzy niemieckich. Wła­
dze zabroniły używania nazwy 
historycznej „Wawel" na ozna 
czenie Zamku Królewskiego na 
wzgórzu tej samej nazwy nad 
Wisłą.

Nowy Jork.— 500 Polek bra 
ło udział w zbiórce urządzonej w 
Nowark na ulicacłi miasta na 
rzecz Komitetu Pomocy Polsce.

‘•1
• ♦ I

Sofia. — Z okazji świąt, król 
Borys ułaskawił 389 więźniów, w 
czym 50 wojskowych, skazanych 
za akcję polityczną.

r.v
Warszawa. — Pogrzebów prze­

chodzących przez miasto nie 
wolno urządzać w Warszawie. 
Zwłoki zmarłych przewożone są 
w zamkniętych karawanach na 
cmentarz, w obrębie którego od 
bywa się pogrzeb.

I * •

San Francisco. — 6 marynarzy 
niemieckich, internowanych w 
Angel Island od przeszło roku, a 
pochodzących ze statku „Colum­
bus” — uciekłó ostatnio na po 
kładzie parowca japońskiego 
„Asama Marii”.

* *
Warszawa. — Wydany ostat­

nio dekret wymaga od Wszyst­
kich osób noszenia z sobą kart 
tożsamości, które muszą być 
okazane na każde żądanie władz 
i policji.

Karty te, znane jako „Kenn 
kartę”, są obecnie wydawane 
także i takim osobnikom, którzy 
mogą udowodnić, że w ich żyłac h

* ♦ 1
* *

Marsylia. — Dwaj złoczyńcy, 
uzbrojeni w rewolwery, usiło­
wali ograbić jedną z małych ka­
wiarni, lecz właściciel zakładu 
wypłoszył napastników, rzucając 

i w nich butelkami i szklankami.J płynie krew niemiecka.
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TO [OWO
Niejeden zadaje sobie pytanie, 

co jest powodem braku niektó­
rych artykułów pierwszej potrze­
by.

Pomyślmy, że w 1938 roku, a 
więc w roku normalnym, cyfry 
importu do Francji były nastę­
pujące : przywóz artykułów spo 
żywczych — 5.851.566 ton ; ma­
teriałów pierwszej potrzeby — 
39.500.000 ton ; import fabryka­
tów 1.717.000 ton, co wynosi ra­
zem 47 milionów ton, wartości 
46 miliardów franków.

Obecnie Francja nic prawie 
nie sprowadza.

Blokada zatrzymała import :
12.500 ton suchych jarzyn i tyleż 
kartofli, około 70 tys. ton świe 
żych jarzyn ; pół miliona ton 
zboża i tyleż ryżu; 300 tysięcy 
ton cukru ; 80 tysięcy ton oliwy ; 
30 tysięcy ton mięsa mrożone­
go i konsćrw i t. p.

Francja produkuje dużo, lecz 
trzeba wziąć pod uwagę klęskę 
i wypływające z niej zobowiąza­
nia.

Powodem niemożliwości do­
starczenia należytej ilości arty 
kułów spożywczych i pierwszej 
potrzeby jest blokada.

Ci, którzy narzekają na obec­
ny stan rzeczy, winni się zasta­
nowić, nad wyżej podanymi cy­
frami i przyjąć do wiadomości, 
że począwszy od Dunkierki aż 
po Biaritz nic do Francji nie 
przybywa.

To co przychodzi do portów 
Śródziemnomorskich, jest mało 
znaczące w porównaniu z im 
portem, jaki Francja miała ze 
swego Imperium.

Należy mieć nadzieję, że po 
przetrwaniu zimy, rozwój rolnic­
twa pozwoli na przygotowanie 
lepszej przyszłości.

Kącik dla dzieci
GRA W MRUCZKA

Wszyscy siedzą w koło oprócz 
jednej osoby, której zawiązuje 
się oczy chusteczką czy serwet­
ką. Dając jej laskę do ręki, obra 
ca się ją kilkakrotnie w koło, aby 
straciła orientację, gdzie który 
się znajduje. Osoba z zawiązany­
mi oczyma, czyli t. zw. „ślepa 
babka’*, podchodzi po omacku 
do którejś z osób siedzących i 
stuka przed nią laską. Osoba 
owa musi się odezwać — mruk­
nąć lub chrząknąć — może oczy­
wiście głos przy tym zmienić. Po­
tem odgłosie musi „ślepa bab 
ka” odgadnąć, przed kim stuka­
ła. Jeżeli odgadnie — osoba poz­
nana idzie do koła, płaci fant i 
sama staje się „ślepą babką’*. O 
ile nie zgadnie, przechodzi do 
innej osoby i stuka przed nią la­
ską. Osoby, siedzące w kole, mo­
gą zmieniać miejsca, nie wolno 
się jednak wydalać poza obręb 
koła, ani uciekać w tym momen 
cie, gdy już „ślepa babka” zastu­
kała.

Trochę homoru
MŁODY NARZECZONY

Ktoś zapytał sześcioletniego 
Frania, ile lat ma narzeczony je­
go siostry.

— Nie wiem — odpowiada 
dzieciak.

— No to powiedz mi przynaj­
mniej, czy jest młody ?

— Tak, tak, nie ma Jeszcze 
włosów !..,

JESZCZE NIE
— Janku, nie wiesz, która go­

dzina ?
— Dokładnie nie wiem, ale je 

szcze nie ma drugiej.
— Skąd wiesz ?
— Bo o drugiej miałem być w 

domu, a jeszcze nie jestem.

„WIARUS POLSKI“ z dniem 1-go stycznia 1940 r. 
rozpoczął 51*szy rok swego istnienia.

Przez cały ten czas oparł swoją egzystencję na za­
sadzie samowystarczalności i, by być nadal organem nieza­
leżnym swoich Czytelników musi istnieć bez uciekania się 
o pomoc pieniężną.

Wobec dużych kosztów wydawniczych nakład pisma 
trzeba nie tylko podwoić, ale nawet potroić, byśmy mogli 
pokryć także wydatki, powstałe przez rozszerzenie sieci na' 
szych korespondentów z różnych krajów.

Mamy nadzieję, że wszyscy Rodacy, zamieszkujący 
we Francji nieokupowanej. będą sobie poczytywali za 
obowiązek — utrzymania na tym terenie swego organu 
informacyjnego przez współudział z nami w propagowaniu 
„WIARUSA POLSKIEGO“

A więc : a) Zjednywanie nowych Czytel­
ników.

b) podawanie naszego adresu 
tym, którzy go jeszcze nie 
mają i namawianie ich do 
prenumeraty,

c) przesyłanie nam adresów tych 
miejscowości, gdzie Rodacy 
zamieszkują, a w sklepach 
sprzedaży gazet „WIARUSA 
POLSKIEGO“ nie mogą na­
być.

Jak wiadomo, pisma francuskie podwyższyły swój 
abonament kwartalny do 42 — 45 fr. (nie licząc np. „Le ¡j 
Temps“, który kosztuje po 92 fr.). Pracując w warunkach j 
bardziej trudniejszych, staramy się jednak utrzymać naszą ! 
przedpłatę na znacznie niższym poziomie.

Przypominamy bowiem, że wpłacona z góry prenu* 
merata wynosi :

Za 1 miesiąc 12 fr. 50 c. 
„ 3 miesiące 36 fr. 
„ 6 miesięcy 70 fr.

a więc kto wpłaci zgóry za kilka miesięcy, nie tylko korzy­
sta z ulg, ale i oszczędza za przesyłkę do nas pieniędzy.

Prenumerata dla krewnych i znajomych w Szwajcarii, 
lub w krajach, dozwolonych za granicą Francji nieokupowa­
nej, wynosi :

20 fr. miesięcznie.
Wpłaty najtaniej uskuteczniać mandatem czerwonym 

(wydaje każdy urząd pocztowy) na nasze konto pocztowe — 
(Chèques Postał No 628-06 LYON.

Kto z nowych Abonentów chce natychmiast otrzymać 
„WIARUSA POLSKIEGO“ i oszczędzić sobie i nam czasu 
oraz wydatków — (zamiast pisania listu, oczekiwania na wy­
syłkę okazowego numeru i mandatu) powinien wpłacić od- 
razu mandatem czerwonym prenumeratę i podać bardzo czy­
telnie i wyraźnie swój adres, a „WIARRUS POLSKI’* za­
wita do niego jaknajszybciej.

Nie wątpimy ani na chwilę, że tak wychodźcy jak i 
uchodźcy pomogą nam usilnie w propagandzie „WIARUSA 
POLSKIEGO“ — za co już naprzód składamy wszystkim 
nasze podziękowanie.

„WIARUS POLSKI"

PRZY CHOINCE

Wola wytrwałości
(Korespond eneja własna)

W Cagnac les Mines, nasi Ro­
dacy przez swe lojalne postępo­
wanie i pracę, zaskarbili sobie 
serca braci Francuzów. Wzgó­
rek, na którym się mieści Pa­
wilon, ustroił się ostatnio jak na 
gody, w barwy polskie i francu 
skie. Puszyste płatki śniegu po­
kryły sztandary i zamieniły je w 
jeden kolor. Zrozumieli to nasi 
Rodacy. Gdy leciuchny wietrzyk 
zakołysał sztandarami i srebrzy­
ste słońce wyjrzało z poza 
chmur, zdejmując powoli welon 
śniegowy, który topniejąc zamie­
nił się w łzy wdów i sierot, łzy 
miłości, wszystkiego co polskie, 
łzy tęsknoty za krajem, łzy żalu 
po ojcu, matce i synie, którzy 
odeszli do wiecznej światłości, a 
wreszcie łzy radości, na widok 
choinki wigilijnej, która swym 
blaskiem przytuliła do siebie 
wszystkich obecnych, gdy tak 
stała otoczona polskich piersi 
murem — Gwiazda Betlejemska 
mocą swojej światłości poruszy 
ła struny w sercach obecnych, z 
których popłynęła w niebo ko­
lęda „Gdy się Chrystus rodzi”. 
Potem rozradowana dziatwa 
szkolna zajęła miejsca dla siebie 
przeznaczone. Powaga chwili 
skupiła w nas wszystkie myśli. 
Ujrzałam wokoło kwiat polskiej 
młodzieży ! W rogu sali stał p. 

Dyrektor kopalni Cagnac les Mi­
nes, który przemawiając do ze­
branych i dziatwy polskiej mię­
dzy innymi powiedział : „Mło­
dzieży kochana, lżej mi na sercu 
się robi, gdy widzę oczy wasze 
zwrócone na sztandar, przed któ­
rym musimy wszyscy nisko skło­
nić głowy i prosić Boga, aby dzie 
cię Boże pobłogosławiło dla was 
to, co serca wasze ukochały. 
Wiem dobrze — powiedział p. 
dyrektor, że to nie z winy wa­
szej ani nie z winy waszych ro­
dziców dzisiaj spędzicie ten dzień 
przy stole w obcym kraju. Ale 
jestem przekonany, że kraj przej­
dzie przez ogień pożogi wojen 
nej szczęśliwie i razem z wami 
dziatki wkroczy do nawej lepszej 
przyszłości. Oby jemu i wam do­
pomógł Bóg”.

Na te słowa obecni powstali i 
z piersi ogółu popłynęły Hymny...

Potem posypały się podarki, 
upominki, życzenia, na cześć obu 
Krajów i Narodów.

Miło było patrzeć jak młodzież 
szkolna wracała do domów 
swoich, niosąc śliczną zabawkę 
z napisem francuskim. Za lo­
jalność i pracę, za wytrwałość i 
poświęcenie — należy się uzna­
nie naszym dzielnym Rodakom 
z Cagnac les Mines !

(—) Zapałowska.

CO PISZE PRASA?
KIEDY PRZYJDZIE KONIEC?

„LE MEMORIAŁ“:
„Liczne osobistości oficjalne 

uważają, że obecna wojna zo­
stanie zakończona w r. 1942. 
Kanclerz Rzeszy natomiast 
twierdzi, w swym przemówie­
niu noworocznym, iż rok bieżą­
cy przyniesie już zwycięstwo 
Niemcom. Amerykanie opiera­
ją swe przypuszczenia na tym, 
iż za 18 miesięcy pomoc Amery­
kańska osiągnie swą najwyższą 
wydajność, co spowoduje prze­
silenie ogólne. Różnica między 
obu opiniami polega na od­
miennej ocenie zdolności Wiel­
kiej Brytanii do oporu. Warto 
jednak podać, iż najdalszy ter­
min „rozwiązania”, wysuwany 
dotychczas, to wiosna 1942 r.”
SYSTEM WYMIANY

W AMERYCE...
„LE JOUR-UECHO DE PA- 

RIS“:
„Państwa „osi“, dla uzyska­

nia potrzebnych surowców, sto­
sują zasadę wymiany. Porzuciły 
one zasadę oparcia na zlocie w 
stosunkach międzynarodowych. 
Trzeba przyznać, że ten nowy 
system przyniósł im naogół po­
ważne korzyści. Czyż nie jest 
więc dziwnym, iż Stany Zjedno­
czone, tradycyjnie przywiązane 
do pieniądza złotego, wstępują 
na tę samą drogę, by udzielić 
pomocy Wielkiej Brytanii. Nie­
ma już mowy o długach i po­
życzkach, lecz pomoc ta ma być 
udzielona pod postacią sprzętu 
wojennego, który zostanie zwró 
eony w tej samej formie, lub 
też zastąpiony przez'odpowied­
nie surowce i t. p. Chodzi mięć 
po prostu o „wymianę z odrocze­
niem”. Fakt ten może nasuwać 
szereg ciekawych spostrzeżeń. 
W każdym bądź razie jest on 
tym bardziej znamiennym, że 
odbywa się właśnie, w obecnych 
okolicznościach”,
OBRONA

STANU CHŁOPSKIEGO«
„LE FIGARO”:
„Uprawianie dum różnych 

polityk cen — przemysłowej i 
rolnej doprowadziło w latach 
ubiegłych do obniżenia rentow­
ności ziemi i odebrało chłopom 
chęć do pracy, która przestała 
się opłacać. Pod względem psy­
chologicznym, chłop nie jest wy 
magającym. Dużo i ciężko pra­
cując i ograniczając własne po­
trzeby do minimum, a znosząc 
równocześnie wszelkie ryzyka 
sezonowe (susze, deszcze, mro­
zy), rolnik musi być pewnym^że 
owoce jego żmudnej pracy nie 
pójdą na marne, przez niewłaś­
ciwe kierowanie polityką gospo 
darczą i wykorzystywanie rol­
nictwa na korzyść przemysłu i 
handlu“.

Kącik dla gosposi
W WALCE Z MROZAMI

Mróz jest nieprzyjemny. Gdy 
jednak będziemy trochę przewi­
dujący i ostrożni, będziemy mo­
gli jakoś przebrnąć przez mrozy 
i zimna bez większej dla nas 
szkody.

Należy tylko odpowiednio zor­
ganizować nasze mieszkanie i 
nie zapominać o nakryciu rur 
wodociągowych. Gdy bowiem 
raz zamarzną, czeka nas wielka 
bieda.

WYSIEDLENIE ŻYDÓW
Inowrocław. — Dziennik „Ho_ 

henzalzer Zeitung” informuje, 
że wśród mieszkańców Inowro 
slawia nie ma ani jednego żyda. 
Ten sam dziennik donosi, że Po­
znań liczy obecnie 280 tys. mie­
szkańców.

A. RUDCZYŃSKI

Z pamiętnika dziennikarza...
UCIECZKA

Opuściłem Kraków w godzi 
nach porannych 3-go września 
1939 roku, w chwili jego bom­
bardowania, przedostając się z 
wielkim trudem od jednej bra­
my do drugiej.

Miałem dwie walizki ze sobą. 
Jedną niewielką, wyładowaną 
bielizną i zapasowym obuwiem, 
dźwigał z trudem mój kuzyn, a 
drugą małą, palto jesienne i las 
kę, ja sam niosłem.

Po kilku minutach marszu po 
przez miasto okazało się rzeczą 
niemożliwą dalsze dźwiganie obu 
walizek. Ludzie silniejsi odem- 
nie, byk z góry na to przygoto­
wani, posiadali bowiem plecaki, 
co pozostawiało im zupełną swo 
bodę rąk i nóg. Zmuszeni więc 
byliśmy wrócić do mojego mie 
szkania i pozostawić tam resz­
tę moich rzeczy.

Główny mój osobisty majątek, 
umieszczony w pięciu wielkich 
kufrach, uległ zniszczeniu na sta­
cji towarowej Kraków podczas 
akcji wojennej.

W jedynym tedy, już dobrze 
zniszczonym ubraniu i obuwiu, 
puściliśmy się w daleką, a niez­
naną drogę, bez planu, bez ma 
py, kierując się na północ od 
Krakowa, w kierunku Ojcowa.

Około godziny pierwszej po 
południu zatrzymaliśmy się w 
Białym Prądniku w jakiejś ober­
ży na posiłek. Rozporządzaliśmy 
gotówką : ja 28 złotych i groszy 
50, a szczęśliwszy odemnie ku­
zyn aż 50 złotymi.

Opuszczając Kraków kierowa­
liśmy się szosą w stronę Ojco 
wa, skąd zamierzałem dążyć ku 
Warszajvie, by połączyć się z ro­
dziną, a mój towarzysz ku wscho­
dowi w kierunku Rozwadowa.

Wciąż, bez przerwy, słyszeliś­
my poza nami, wybuchy bomb 
w Krakowie, przyglądaliśmy się 
olbrzymim słupom czarnego dy 
mu, jakie nie znikały długo z

Uczelnia w górach
W Villard de Lans, położonym 

o 30 kim. od Grenoble mieści 
się internat dla młodzieży. 
Dziewczęta i chłopcy wśród gó­
rzystej przyrody uczą się wspól­
nie, przechodząc normalny kurs 
szkoły średniej.

Internat gości zarówno ucz­
niów jak i profesorów. Dzię­
ki temu każdy z pedagogów 
ma możność bliższego obco­
wania z młodzieżą. Oczywiście 
wpływa to dodatnio na wzajem­
ne ustosunkowanie się. Poziom 
nauki jest bardzo wysoki, kar­
ność pierwszorzędna.

Dzień powszedni wypełniony 
jest „po brzegi’* ! Pobudka o 7-ej 
rano budzi do wstawania 1 Lek­
cje w poszczególnych klasach 
trwają do południa. Po obiedzie 
i po krótkim wypoczynku, ucz­
niowie schodzą się powtórnie już 
w uprzątniętej przez dyżurnych 
uczniów sali jadalnej. Tutaj od­
bywa się teraz tak zwane „stu­
dium”, czyli przygotowywanie 
lekcyj.

Podwieczorek jest miłym oder­
waniem od pracy, gdyż już o go­
dzinie 5-tej zaczynają się lekcje 
francuskiego i angielskiego.

O 7-ej kolacja, później czas, 
spędzony dowolnie, a więc pisa­
nie listów, pogawędka w świe­
tlicy, czytanie „Wiarusa Polskie­
go’*, czy też słuchanie radia.

Po wspólnej wieczornej mod­
litwie każdy zakańcza swój dzień 
powtórzeniem lekcyj czy też in­
nym zajęciem. O dziesiątej obo­
wiązkowe zgaszenie światła. W 
zasadzie wszyscy powinni spać !

W niedzielę i we czwartek po 
południu wypoczynek. Spacery 

przed naszych oczu, najbardziej 
zaś depresyjnie działały na nas 
mknące szybko a nisko, bom­
bowce, z których prażono og­
niem kulomiotów wszystko co 
tylko było żywe na ziemi.

Słysząc warkot motorów zmu­
szeni byliśmy co chwila chronić 
się pod drzewa, lub padłszy w 
rowie leżeć nieruchomo.

A szły przed nami i za nami 
niekończące się tłumy, pozba 
wionę dachu nad głową i serc 
swoich najbliższych.

W ciągu 15 dni płynęły w stro­
nę polskiej granicy wschodniej, 
dosłownie miliony ludzi. Emigro­
wał cały zachód Polski i central­
ne województwa.

A jakiż był widok tych tłumów 
lub poszczególnych, grup ludzi 1

Oto jakaś rodzina popycha 
przed sobą wózek dzieciący, ob­
ciążony dwojgiem małych dzie­
ci. Rodzice dźwigają na plecach 
ciężkie tobołki. Na dworze upał, 
bo polska piękna jesień w tym 
roku dopisała, na drogach kurz 
lub ostre kamienie, utrudniające 
masową ucieczkę ludności. Dzie­
siątki lat notuję swoje wrażenie 
w pamiętniku, czuję się jednak 
niezdolnym do opisania setek 
tysięcy scen tego „exodus popu- 
li’*.

(Ciąg dalszy nastąpi)

OBCHODY W OBOZIE 
W RAKOSCSABIE 
NA WĘGRZECH

W obozie wojskowym w Ra- 
kosesabie na Węgrzech, odbyło 
się ostatnio kilka uroczystych 
obchodów : w dzień zaduszny, 
11-go listopada, w rocznicę listo 
padową, w dzień imienin Regen­
ta Królestwa Węgier, adm. Mi­
kołaja Horthyego.

W uroczystościach tych wzię­
li udział także przedstawiciele 
węgierskich sfer wojskowych i 
cywilnych, oraz liczna emigra 
cja polska na Węgrzech.

w góry, wycieczki na nartach, 
albo też normalna nauka tej sztu 
ki narciarskiej, — jakże często 
uwieńczona siniakami, — kino, 
lub inna rozrywka. Tak mijają 
dni, tygodnie, miesiące. Szybko 
zbliża się termin egzaminów.

Awu.

ZAOPATRZENIE TURCJI 
PRZEZ

STANY ZJEDNOCZONE

Istambuł. — Kilka transpor 
towców handlowych, przezna­
czonych dla Turcji, które były 
zatrzymane na Morzu Śródziem­
nym przez włoskie okręty woj­
skowe, zostało obecnie zwolnio 
nych.

Towary, pochodzące ze Sta­
nów Zjednoczonych przybędą 
do Turcji koleją, stosownie do 
umowy zawartej pomiędzy Tur­
cją a Włochami.

„WIARUSA POLSKIEGO”
na rok 1941 

do zdzierania kartek, 
ale tylko miesięcznych, 
wraz z miejscem wol­
nym do notatek, są już 
do nabycia w cenie 
po 10 franków za sztukę.

Należność prosimy wpłacać 
z góry na nasze konto pocz- 
— towe LYON 628-06. —

ZŁOTE MYŚLI
Pieniądz musi służyć go­

spodarce, a nie. może jej ni­
szczyć.

Marszałek Petain.

» ogł<----------------_
iwljjbcześnie z jego

Należność za ogłoszenia nale­
ży przesyłać ró 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko. 
sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie 10- 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

Podkreślamy, iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosić wizę 
Komisariatu Policji lub Mero- 
stwa, jak tego wymagają obo­
wiązujące przepisy prasowe.

OGŁOSZENIA
KINA W LYONIE

CINE-JOURNAL. —- Młyn (opowiada, 

nie Alfonsa Daudet!. — Lotary noży­

cy — Na nartach od Nicei aż pa 

Mont Blanc — Rysunki kolorowe.

PAUtm-PALACE. — Noc Grudniowa z 

Pierre Blanchar.

ROYAL. — Bicie Serca z Danielle Dar- 
rieux.

POSZUKIWANIA

KLOCEK Stanisław, zamiesz­
kały Cité du Bok Nr 24 w Com- 
mentry (Allier),doszukuje aspi- 
ranta JurczenkoWadeusza, prze* 
bywającego ostatnio w szpitalu 
w Marsylii. (219).

STORY Ignacy, przebywający 
w Camp d’internement — Mel- 
chnau, Canton Bern (Suisse), po­
szukuje swej żony Weroniki, za­
mieszkałej ostatnio w la Chapel­
le - Felcourt (Marne), a będącej 
ewakuowaną do Południowej 
Francji oraz Sosnkowskiego Bo­
lesława, pracującego w Pary­
żu- (220).

BONIEWSKI Aleksander, prze 
bywający w Camp de Garrigues 
par Nimes (Gard) poszukuje zna­
jomych. (221).

POLACZEK Zygmunt, prze­
bywający w Camp d’internement 
Lutzelfluh (Suisse), poszukuje 
Śnieżyka Stefana z P. P. (222).

DZIEWIĄTKA Wacław, prze­
bywający w Camp d'internement 
Duerrenroth (Sffese), poszukuje 
Paprockiego Jó^fa i Kasprzaka 
Franciszka, zamieszkałych we 
Francji, Barlin (P. de C). (223).

Ktokolwiek widziałby coś o 
losach por. Zygmunta Grochali, 
będącego w czerwcu ub. r. w 
Vichy, zechce łaska wie, zawiado­
mić o tym Administr. „Wieści 
Polskich*’ 9 — 1’1, Erzébet - Kor 
rut — Budapest VII (Hongrie). 
Redakcje polskich pism zagra­
nicznych proszone są o przedruk. 
__ _______________  (224),.

SNITON Władysław, przeby­
wający w Centre de Démobilisa­
teurs à Déols-Ies-Chateauroux 
(Indre), poszukuje Koniecznego 
Stefana oraz Cieślika Józefa i 
Cieślik Heleny, pracującej w 1937; 
roku w départ. Cantal. (225)..

BAHNIJ Piotr z Jarry par 
Ardentes (Indre), poszukuje Bah- 
nij Michała, pracującego przed 
wojną w departem. Meuse. (226)..

JACEK poszukuje brata Cze­
sława oraz Chmielewskiego Ma­
cieja. Wiadomości proszę kiero­
wać pod adresem : Hołubowicz 
Jerzy, Hôpital Purpan, Toulouse 
(Haute Garonne). (227)....

DO SPRZEDANIA 
MASZYNA DO PISANIA „Un­
derwood” w bardzo dobrym sta. 
nie. — Zgłoszenia w Administra. 
cji „Wiarusa Polskiego*’, 46. rue 
de la Charite — Lyon. (s. d.)

Fel je ton „Wiarusa Polskiego“ Nr. 11.

ALEKSANDER GŁOWACKI
Zlllllllllilll!lllllllllllllll!lill>.

Anielka
æ a

(Ciąg dalszy)
— No, no!... Ty wiesz, że ku­

pisz sobie nowych, ile zechcesz...
Pani opuściła głowę na pier­

si, i po chwilowym namyśle, 
rzekła:

— Weź sam ten naszyjnik z 
biura. Boże! czuję, że umarła­
bym z rozpaczy, gdybym teraz 
spojrzała na niego.

— Ale za to jak ci będzie 
przyjemnie wystąpić w nim kie 
dyś! Ile razy spojrzysz na nie­
go, przypomnisz sobie, żeś nie 
zawahała się przed spełnie­
niem obowiązków względem 
dzieci i stanowiska...

Z tymi słowy poszedł do biur 
ka, i szukając tam, ciągnął da­
lej:

— Chwilowe przykrości połę 

gują następującą po nich przy­
jemność. Zwykły kamień naby­
wa ceny, jeżeli spełnił się wo­
bec niego jakiś doniosły wypa­
dek. A pomyśl tylko, ile w o- 
czach córki twojej mieć będzie 
wartości ten zbiór świecidełek, 
gdy zapinając go na jej szyi, po 
wiesz: „Te brylanty w stanow­
czej chwili przesilenia społecz­
nego uratowały nasze stanowis 
ko, nasz byt...”

Wydobył z szuflady spore sa- 
fjanowe pudełko, schował je 

do kieszeni, a potem, schyliw­
szy się nad żoną, szepnął:

— Buzi!...
— O, jakżebym była szczęśli 

wa!... — rzekła pani.
— Gdyby już nadeszła chwi­

la, o której mówiłem?... — spy­
tał mąż, śmiejąc się...

— Gdybym ci mogła wierzyć.
— O, kiedy znowu dziwa- 

czysz, Melciu! — odparł niecier­
pliwie. — Rozumiem, że słabość 
twoja może cię rozdrażniać, ate 
trzeba choć trochę umieć pano­
wać nad sobą...

Mówił to już na progu poko­
ju, śpiesząc do kancelarii, gdzie 
go oczekiwał Szmul.

Pani została sama. Widok 

pięknej twarzy męża i rozmo­
wa z nim cofnęły ją wstecz o 
kilkanaście lat, nasuwając po­
równania, która budziły wątpli 
wości i tęsknotę.

Byłże to on, ten król towa­
rzystw, wyrocznia dobrego to­
nu, ten zakochany rycerz, który 
marzył niegdyś u jej stóp? Onże 
to — niewyczerpany w obmy­
ślaniu figur mazura, znawca, a 
często kompozytor najwykwint 
ntejszych tualet damskich? On, 
bez którego nie odbył się żaden 
kulig, bal, pojedynek? On, któ­
ry zakochanym panom udzielał 
najlepszych wskazówek co do 
sposobu zdobywania serc? On? 
bez którego opinii niepodobna 
było wydać dużego obiadu?

Jego znajomość prawideł to­
warzyskich była kodeksem, je­
go dowcipy obiegały całą oko­
licę, jego dom był akademią o- 
byczajów. Najdrażliwsze spory 
o zabici« cudzego psa, o wyję­
cie chustki z kieszeni na balu, 
lub o sprzedanie chorego ko­
nia, on jednym słowem łago­
dził. W połowie zbudowany pa 
łac magnata przerobiony zos­
tał na gorzelnię, ponieważ Ja­

siowi nie podobał się rozkład 
pokojów.

A dziś — człowiek ten nie 
może dać sobie rady z kłopota 
mi majątkowymi i u własnego 
pachciarza zdobywa ufność za 
pomocą naszyjnika!

Rzeczywiście, jest to epoka 
przejściowa, która wszystkich 

jednakowo dotknęła. Ci — 
zbankrutowali, tamci z resztą 
fortuny wynieśli się do miasta, 
inni, 2erwali stosunki z tym, 
którego zwano niegdyś: primus 
inter pares! Cóż on winien, że 
ludzie nowi, legion dorobkiewi­
czów. nie mówią już dziś o we­
selach krakowskich, polowa­
niu i obyczajach towarzyskich 
— lecz o płodzomianie, buchał 
terii i hodowli bydła? Jaką ra­
dę dać sobie może ten, na szczy 
tach życia przebywający umysł, 
z poziomą tłuszczą żydów, 
Niemców i chłopów, którzy nie 
zrozumieli jeszcze wartości ręka 
wiczek i perfum?

Tak marzyła pani, ubolewa­
jąc nad swoją chorobą, która 
w oczaeh jej usiłowała przyć­
mić blask, otaczający męża.

Wszedł lokaj, 
war na stole.

— Pan już jest ?
— Dałem znać jaśnie panu, 

-oraus •rnud ainsnf ózsojj —
— Poproś panny Anieli i po­

wiedz guwernantce.
Lokaj wyszedł.
— Joseph, mon enfant, veux- 

tu prendre du thé?... śpi, biedne 
dziecko!...

Wyszła przez pokój jasno-nie 
bieski i sień do pokoju jadalne­
go, a za nią wlókł się długi ogon 
białego szlafroczka. Wkrótce 
ukazała się ciągle strwożona 
Anielka i milcząca guwernant­
ka, a po nich pan.

Pan grzecznie podał rękę gu­
wernantce, której szyja i twarz 
pokryły się barwą ceglastą. Sia­
dła naprz-eciw niego i patrzała 
pod stół. Ludzie powierzchow­
ni sądzićby gotowi, że na pan­
nie Watentynie mężczyźni robi­
li piorunujące wrażenie, choć 
łatwo mogliby się dowiedzieć 
od niej, że w taki, nie inny spo­
sób uczona osoba manifestowa­
ła swoją niechęć do arystokra­
cji-

„Okropny człowiek! — myś- 
lała, patrząc na niego, przez 
spuszczone rzęsy. — Ile on ofiar 
unieszcześliwił...”

Przypomniała sobie bowiem, 
że piękny dziedzic miał bardzo 
czułe serce dla jej płci, skut­
kiem czego służba żeńska nigdy 
zbyt długo nie mogła utrzymać 
się we dworze.

„A tak rzadko w domu bywa 
— uzupełniła w duchu. — Bo­
że! gdyby ciągle siedział, mu- 
siałabym chyba wyrzec się 
kształcenia tej zaniedbanej 
Anielki...”

Dziedzic od niechcenia poło­
żył obie ręce na stole, i patrząc 
na pannę Walentynę (zdawało 
jej się, że w sposób zuchwały), 
mówił do służącego:

— Każ mi zrobić mały kawa­
łek befsztyku, po angielsku...

— Niema mięsa, jaśnie panie!
— Jakto?... już w czerwcu nie 

można mięsa dostać?...
— Dostać można, ale jaśnie 

pani nie posyła do miasta.
Matka i Anielka mocno zaru­

mieniły się- Obie wiedziały, że 
nie posłano po mięso przez 
oszczędność.

— Każ mi więc ugotować pa­
rę jaj na miękko — rzekł pan, 
topiąc w nauczycielce melancho 
lijne spojrzenie

Panna Walentyna uznała za 
stosowne odezwać się:

— Jaj zapewne niema, ponie­
waż były dziś na obiad, a prócz 
tego ja pijam codzień surowe.

— Widzę, Melciu — mówił 
pan — że twoja Kiwalska bar­
dzo się zaniedbuje w gospodar­
stwie.

— Stosuje się do wyznaczo­
nych jej funduszów —- wtrąci­
ła nauczycielka, biorąc w obro­
nę znienawidzoną klucznicę 
dla dokuczenia panu.

&łowa jej ubodły dziedzica.
—Czy jesteś Mcciii tak słabą, 

że pannę Walentvne obarczasz 
obowiązkami kasjerki ?... — spy­
tał. :

Mais non! — szepnęła 
zmieszana pani.

W duszy starej panny zbu­
dziła się jędza.

—- Nie byłoby w tern nic złe­
go — wtrąciła z uśmiechem. 
Szmul jest kasjerem panny ia 
więc mogłabym ten urząd peł­
nić przy pani.

(Dalszy ciąg nasląpi)
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